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PSYCHOLOGIA W  DUSZPASTERSTWIE*

N ie  m a ch y b a  żadne j inne j dz iedz iny  życia , k tó ra  b y  ta k  ściśle 
b y ła  zw iązana z p sycho log ią , ja k  d u szp aste rs tw o . Bo czy będziem y 
b ra li d u szp as te rs tw o  w  znaczen iu  szerszym  jak o  w sze lką  dzia ła lność  
n a d  re lig ijn y m  u rob ien iem  człow ieka, podejm ow aną przez kap łan a  
czy ludzi św ieck ich , czy  też  m ianem  d u szp as te rs tw a  będzie  się  ozna­
czać dzia ła lność  k a p ła ń sk ą  w  ram ach  K ościo ła, w y raża jącą  się  g łów ­
n ie  w  n au czan iu  ludzi p raw d  re lig ijn y ch  i u d z ie lan iu  im sakram entów  
św ię ty ch  —  w  ob u  w y p ad k ach  przedm io tem  i podm io tem  oddz ia ływ a­
n ia  d u szp as te rsk ieg o  je s t  cz łow iek  i d u szp as te rs tw o  m usi s ię  liczyć 
z p raw am i p sy ch ik i ludzk ie j, a  tym  sam ym  uw zg lędn iać  w skazan ia  
psycho log ii. Co p raw d a , d o ty czy  ono  życia  re lig ijn eg o  człow ieka, 
a w ięc  te j dziedziny , k tó ra  n a s ta w io n a  je s t n a  Boga, czyli n a  p rzed ­
m io t tran scen d en tn y , ponadziem sk i, n ieskończony , n ieogran iczony , 
n ie  d a jąc y  się zam knąć w  jak ich k o lw iek  ziem sko-ludzkich  w ym iarach , 
a le  p rzeżycia  p o w sta łe  z ze tk n ięc ia  się  ducha ludzk iego  z Bogiem ro z ­
g ry w a ją  się w  p sy ch ice  ludzk ie j i sw ą  s tru k tu rą  i dynam iką zb liżają  
się  do innych  przeżyć, do n ich  w ięc  na leży  zastosow ać podobne k ry ­
te r ia , p rzy  pom ocy k tó ry ch  ocen iam y in n e  a k ty  psychiczne człow ieka.

I. WŁAŚCIWA PROBLEMATYKA

R o zp atru jąc  p rzeży c ia  re lig ijn e  ze s tanow iska  naukow ego , na leży  
n a  w stęp ie  ro zs trzy g n ąć  p y tan ie , czy  p rzeży w an ie  Boga w  akc ie  r e ­
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lig ijnym  n ie  w nosi zasadn iczych  zm ian w  jego  d y nam ikę  w  sensie  
jak ieg o ś usam odzie ln ien ia  się p rzeżycia  re lig ijn eg o  od w o li ludzk ie j.

B adania  ek sp ery m en ta ln e  p rzep row adzane n ad  p rzeżyciam i re l i­
g ijnym i (G irgensohn, G ruehn) po tw ierdziły  ty lk o  rozpow szechn iony  
i jak b y  tra d y c y jn y  pogląd , że one, choć zw rócone są  k u  p rzedm io tow i 
tran scenden tnem u , ku  Bogu, na leżą  rów nież  do zw yk łych  przeżyć  
ludzkich , ty lk o  że są  b ard z ie j złożone, an gażu jące  c a łą  p sy ch ik ę  czło­
w ieka , a zw łaszcza w yższe czynności, m yślenie, w olę, uczucia  i d la ­
tego  jego  życie  re lig ijn e  ta k  ściśle się w iąże  z poziom em  k u ltu ra ln y m  
człow ieka, z jego  tem peram entem ,' usposobieniem , z w iek iem , p łcią. 
W szystko , co w p ły w a n a  u k sz ta łtow an ie  p sy ch ik i ludzk ie j, w y b ija  
rów nież  sw e znam ię n a  przeżyciach  re lig ijn y ch , n ieza leżn ie  od  tego , 
czy te  p rzeżyc ia  uznam y za sam orodne, ró żn e  od  innych  p rzeżyć  
p sychicznych , a stan o w iące  je d y n y  w  sw oim  ro d za ju  w y k ład n ik  n u r­
tu jąceg o  cz łow ieka irrac jo n a ln eg o  pędu  k u  n ieskończonośc i (Scheler), 
czy  też  będziem y je  uw aża li za w y raz  dążeń  ludzkich , w y ro sły ch  
z p o znan ia  Boga, jako  p o stu la tu  rozum ow ego, p ły nącego  ze zrozu ­
m ienia  p rzygodności św ia ta  i człow ieka.

P rob lem atyka u lega  zaostrzen iu  w  re lig ii ob jaw ionej, gdzie  ła sk a  
nadprzy rodzona , n a leżąca  do innej sfe ry  rzeczyw is to śc i i rząd ząca  się 
innym i praw am i, w kracza  w  dzia łan ie  ludzkie , p rzen ik a  je  i podnosi 
n a  w yższy  poziom  d o sk o n a ło śc i.o n ty czn e j. J a k i c h a ra k te r  m a to  o d ­
działyw anie, ja k i sto su n ek  zachodzi m iędzy  n a tu rą  a  nadp rzy rodzonoś- 
cią, m iędzy n a tu ra ln y m i uzdo ln ien iam i ludzk im i a ła sk ą  Bożą.

T eolog ia  ka to lick a  s to su n ek  ten  o k reś liła  w  znanym  aksjom acie : 
Ł aska boska  n ie  n iszczy  n a tu ry , lecz ją  udoskonala , p odnosi i u św ięca  
(gratia na turam  non  destru it, sed  eam  p erlic it, e leva t e t sanctifica t). 
O znacza to , że: a) N adp rzy rodzona  łaska  b o sk a  n ie  zaw iesza  dzia łan ia  
n a tu ry  ludzk iej, n ie  znosi je j uzdolnień , n ie  zm ien ia  rządzących  czło­
w iek iem  p raw  n a tu ra ln y ch . C złow iek, ro zbudza jąc  w  sobie n ad p rzy ­
rodzone życie re lig ijn e  p rzez  sak ram en ty  św. czy przez m odlitw ę, n ie  
p rzechodzi jak ich ś  zasadn iczych  p rzeob rażeń  psychofizycznych , n ie  
nab y w a  now ych  n a tu ra ln y c h  an i n ie  z a traca  s ta rych . Z achow uje  tę  
sam ą sy lw etk ę  c ielesną, ten  sam  stop ień  w ita lności, te  sam e popędy , 
uzdo ln ien ia  i sk łonności, te  sam e n aw y k i i za in te reso w an ia . P raw a 
n a tu ry  dz ia ła ją  z tą  sam ą koniecznością , co daw nie j, ta k  sam o w sp ó ł­
d zia ła  z nim i m oc boża, choćby  n aw e t one b y ły  w y k o rzy sty w an e  d la  
celów  złych, b) N ie znaczy  to  jed n ak , żeby  ła sk a  n ad p rzy ro ­
dzona p o zostaw ała  bez w pływ u  na  n a tu ra ln e  u zd o ln ien ia  człow ieka. 
O na je  sobą p rzen ika  i udoskonala . D ziałan ie  ducha ludzk iego  w  p o ­
rząd k u  n a tu ra ln y m  udzie la  się  n aw e t p rocesom  fizykalnym  i b io lo ­
gicznym  człow ieka, co m oże się  p rze jaw ić  np. w  w iększe j odporności 
sił b io logicznych, w  ła tw ie jszym  znoszeniu  przez cz łow ieka  c ie rp ień  
fizycznych. A le to  są  ty lk o  re flek sy  zew nętrzne , d robne  z resz tą
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i ty lk o  częściow o u chw y tne . W ażn ie jsze  są  te  n iew yczuw alne  w  dz ia ­
łaniu , a  p rzecież  n iew ą tp liw e  w  sw ych  sk u tk ach  p ro cesy  w ew nętrzne , 
to  dz iw ne p rzen ik an ie  s ił fizycznych  czy b iopsych icznych  p rzez  du ­
chow e siły  n ad p rzy rodzone . Pom iędzy n im i zachodzi zw iązek  p rzy ­
czynow y  i ja k a ś  k o re lac ja , co ta k  d o b itn ie  p o d k reś la  Pismo św. 
S ta rego  T estam en tu , k tó re  zd row ie  cie lesne , d ługość  życia, p łodność 
w  m ałżeństw ie, d o b ro b y t często  w y raźn ie  uza leżn ia  od m oralnego  
i re lig ijn eg o  s ta n u  człow ieka. W pływ  s ił duchow ych  na  sferę  cie- 
lesno-b io log iczną  cz łow ieka  n iew ą tp liw ie  zachodzi, a le  n ie  da się  
on ek sp e ry m en ta ln ie  w skazać , an i obliczyć.

U znanie  p rzeżyć  re lig ijn y c h  za p rzeżyc ia  psych iczne , choć s ta ­
n ow iące  szczególną g ru p ę  ze w zględu  n a  ich przedm io t, podsuw a 
w n io sek  bezspo rny , że p ra c a  n a d  re lig ijn y m  u rob ien iem  innych  ludzi, 
czy li duszp as te rzo w an ie  w inno  być  p sycho log iczn ie  popraw ne, to  
znaczy  m usi s ię  liczyć z p raw am i rządzącym i życiem  psychicznym  
człow ieka, że d ro g a  do zrozum ien ia  z jaw isk  spo łeczno -re lig ijnych  
p ro w ad zi p rzez  p sycho log ię . Z d ru g ie j znów  s tro n y  zaak cen to w an ie  
m om entów  p sy ch o log icznych  w  d u szp aste rs tw ie , a  n aw e t ro z p a try ­
w an ie  ich  w y łączn ie  pod  ty m  kątem , n ie  w y k lu cza  zeń e lem en tów  
n ad p rzy ro d zo n y ch  an i n ie  oznacza u su n ięc ia  z n iego  innych, w yż­
szych  e lem en tów  duchow ych , n ie  je s t w ięc  ja k ą ś  p sycho log izac ją  
rzeczy  św ię tych , ich  obn iżen iem  czy ześw iecczeniem . C hodzi ty lk o
0 u w y d a tn ien ie  m om entów  ludzkich , p sycho log icznych , ła tw ie j do ­
s tęp n y ch  d la  o b se rw ac ji, a  ta k  w ażnych  w  d z ia ła ln o śc i d u szp as te r­
sk ie j.

II. PSYCHOLOGICZNE PODŁOŻE ZRÓŻNICOWANIA PRZEŻYĆ RELIGIJNYCH

R elig ijność  ludzi n ie  ty lk o  w  sk a li św ia tow ej, a le  n aw e t w  r a ­
m ach  jed n eg o  w y zn an ia  p rzed s taw ia  n ie s ły ch an ie  b a rw n y  i z różn i­
c o w an y  ob raz  pod  w zględem  nasilen ia , z różn icow an ia  i zasięgu  
życia  re lig ijn eg o . N p. p rzy n a leżn o ść  do K ościo ła ka to lick ieg o  n ies ie  
z sobą  u znan ie  o k reś lo n y ch  p raw d  re lig ijn y ch , dogm atów , a le  p o d ­
m io tow e p rzeży w an ie  w y k a z u je  ogrom ne bogac tw o  form  i w iele, 
w ie le  odm ian . R e lig ijność  jed n y ch  je s t ja k b y  in te lek tu a ln a , fo rm u­
łow ana  w  po jęc iach , w  sądach , w  dogm atach , gd y  inni is to tę  sw ej 
re lig ijn o śc i u p a tru ją  w  czynie , a  jeszcze  inn i w  p rzeżyciach  uczu­
ciow ych.

W y ja śn ie n ia  ty c h  ró żn ic  na leży  szukać  w  psycho log iczne j s t ru k ­
tu rz e  człow ieka. P rzeżyc ie  re lig ijn e  je s t w y p ad k o w ą  w spó łdzia łan ia  
m yś len ia  i w oli, w y o b raźn i i uczuć, w n ioskow ań  log icznych  i p ie r ­
w ia s tk ó w  irrac jo n a ln y ch . Ich  u k ład  i n asilen ie  je s t u  poszczególnych  
ludzi n ie jed n ak o w e . Jeże li człow iek  po siad a  ro zb u d o w an e  uzdol­
n ien ia  m yślow e, to  one uw idoczn ią  się  rów n ież  w  życiu  re lig ijnym
1 n a  p ie rw szy  p lan  w y s tąp ią  m om enty  poznaw cze, co się  zaznaczy
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w  p o trzeb ie  śc isłych  ^określeń, w  p oszuk iw an iu  dok ładnych  sfo rm u­
łow ań, w  stosow an iu  dow odzeń  logicznych. G dy zaś dom inan tą  je s t 
w oła, w ted y  ak cen t re lig ijn y  k ładz iony  je s t n a  działan ie , n a  a k ty  
aposto lstw a, n a  pośw ięcan ie  się. A  znów  p rzew aga  elem entów  uczu­
c iow ych  w  psych ice  sp raw ia , że re lig ijn o ść  cz łow ieka je s t uczuciow a, 
rozlew na, sk łonna do p rzecen ian ia  m om entów  irrac jona lnych .

A le n ie  ty lk o  d y sp ro p o rc ja  ty ch  g łów nych  w ładz  p sych icznych  
s tanow i o zróżn icow an iu  przeżyć  re lig ijn y ch . N iem ałą  ro lę  o dg ryw a 
rów n ież  siła  popędów , ich k ierunkow ość, ogó lna  em ocjonalność  czło­
w ieka, jego , m oto ryczność  w rodzona. To w szystko  rzu tu je  n a  posz­
czególne, tak  m ocno zw iązane z osobow ością  cz łow ieka  przeżycia , 

"jak im i są  a k ty  re lig ijn e . Ta odm ienność, specyficzność p rzeżyć  re li­
g ijnych , jeże li w y stęp u je  u  p ew n ej g ru p y  ludzi, pozw ala  m ów ić
0 ty p ie  re lig ijnym . Jed n o s tro n n y  p rze ro s t p ew nych  uzdo ln ień  m oże 
się  zaznaczyć w  pew nych  odchy len iach , a  n aw e t anom aliach  re l i­
g ijnych . A  w ięc  p rze ro s t sk łonnośc i poznaw czych , a  zw łaszcza ro zu ­
m ow ych w  ak c ie  re lig ijn y m  m oże znaleźć u jśc ie  w  rac jonalizm ie , czy 
w  em piryzm ie re lig ijnym , p rze ro s t uczuć m oże pchnąć  w  k ie ru n k u  
n iezdrow ego  m istycyzm u lub  pesym izm u, a sp o tęgow an ie  dążeń  w o ­
li ty  w nych  m oże się  w yrazić  w  u ty lita ry zm ie  i w  p rzecen ian iu  czynu  
jak o  ak tu  re lig ijn eg o  (pragm atyzm  am ery k ań sk i w  rełigii).

S kąd inąd  to  zróżn icow an ie  p rzeżyć i uzdo ln ień  re lig ijn y ch  w zm ian­
k o w an e  je s t u  św. P aw ła: ,,Są różne  d a ry  łaski, lecz  tenże  Duch.
1 różne  są ro d za je  posług , lecz  ten że  Pan. I ró żn e  są  ro d z a je  dzia łan ia , 
lecz tenże  Bóg sp raw ia  w szystko  w e w szy stk ich "  (1 K or 12, 4).

R óżnorodność ty p ó w  re lig ijn y ch  i zw iązaną z tym  odm ienność 
p o staw  i re a k c ji re lig ijn y ch  m usi u w zg lędn iać  d u szp as te rs tw o  i do 
tego  dostosow yw ać sw e m etody  oddzia ływ an ia .

III. Z PSYCHOLOGII NIEWIARY

M onum entalny , a zarazem  ap o k a lip ty czn y  ob raz  dw óch  państw , 
dw óch św iatów : c iv ita s  D ei i civitap  te iren a  —  św. A u g u sty n a  p rze ­
c iw staw ia  s ię  op tym istycznem u, a często  p ły tk iem u  p rzekonan iu , że 
każd y  człow iek  je s t re lig ijn y , że re lig ijn o ść  ta  je s t  g łęboka, a ty lko  
n iek ied y  m oże być p rzy tłum iona  albo o słab io n a  ign o ran c ją , słabością  
serca , zan iedban iem  w ychow an ia , o b o ję tn o śc ią  środow iska , że w ięc  
w ysta rczy  siln ie jszy  zabieg  duszpastersk i, a  od razu  u jaw n i się  g łębszy  
podk ład  re lig ijn y  duszy.

S praw a je s t jed n ak  tru d n ie jsza  i b ard z ie j skom plikow ana, n iż  się 
w ydaje . P a rad o k sa ln e  zdan ie  G oethego, że dzie je  ludzkości, to  h is to ria  
konflik tu  w ia ry  z n iew ia rą  i że tw órcze  b y ły  te  ok resy , w  k tó ry ch  
zw yciężała  w iara , zaw iera  g łębszą p raw dę  h is to riozoficzną, a  zarazem  
p o tw ierdza  zn an y  h is to ryczn ie  fakt, że n iew ia ra  posiada ła  zaw sze 
szerok i zasięg  i w p ływ y . Czy m ożna ją  tłum aczyć ty lk o  okolicznościam i
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zew nętrznym i, d z ia łan iem  środow iska , n ie sp rzy ja jący m i w pływ am i 
k u ltu ra ln y m i, nac isk iem  z zew nątrz? T ylko  częściow o.

A sp ira c je  cz łow ieka są  w rodzone, ogólnoludzkie , a le  w  tym  zna­
czeniu , że k ażd y  cz łow iek  p o siad a  uzdo ln ien ia  i p ęd  do przyczynow ego  
u jm o w an ia  rzeczyw istośc i, że n u rtu je  go g łębok ie  p rag n ien ie  szczęścia, 
że jeg o  d ążen ia  w o li w y k a z u ją  c iążen ie  ku  n ieskończoności i że tego  
ro d za ju  u zd o ln ien ia  m ogą dop row adzić  do u znan ia  Boga, jak o  n a j­
w yższej p ra w d y  i dob ra . A le te  uzdo ln ien ia , choć ta k  g łęboko  ludzkie, 
n ie  w y s tę p u ją  w  jed n ak o w y m  stopn iu  u  w szy stk ich  ludzi, a  w  żadnym  
w y p ad k u  człow iek  n ie  p o siad a  go tow ej w rodzonej ide i Boga. C zło­
w iek  je s t zaw sze anim al re lig io sum  i p o siada  sk łonnośc i re lig ijn e , , 
ty lk o  że one n ie  są  czym ś gotow ym  i w  n ie jed n ak o w y m  stopn iu  są  ! 
rozw in ię te . W  w ielu  w y p ad k ach  w in ę  ponosi b ra k  w y ch o w an ia  re l i­
g ijn eg o  czy w ad liw e  sp o so b y  d u szpaste rzow an ia , a le  ważn% p rzy ­
czyną je s t  te ż  s tru k tu ra  psych iczna , s łab e  uzdo ln ien ia  re lig ijn e . W y ­
chow an ie , szczególne w a ru n k i i oko licznośc i racze j ak tu a lizu ją  lub 
u tru d n ia ją  w  ludziach  p o te n c ja ln ą  m ożliw ości re lig ijn e . P rzypow ieść JJ 
ew an g e liczn a  o siew cy , k tó ry  rzu ca  z ia rno  n a  ró żn ą  glebę, m oże być 
in te rp re to w a n a  w sen s ie  p sy ch o lo g ii typów . S iew ca ew angeliczny  
m ia ł jed n a k o w ą  d o b rą  in te n c ję  i po siad a ł u zd o ln ien ia  fachow e. Z róż­
n ico w an ie  n a s tąp iło  od s tro n y  przedm io tu . Z aznaczy ła  się d y sp ro ­
p o rc ja  pom iędzy  m ożliw ościam i tk w iący m i w  z ia rn ie  ew angelicznym , 
a  g run tem , n a  ja k i ono pad ło  i n ie  m ogło  n a leżyc ie  ow ocow ać. K iedy 
n au c z a ł C h ry stu s  Pan, n ie  m ożna by ło  sob ie  w y obraz ić  b ard z ie j id ea l­
n y ch  w a ru n k ó w  ze s tro n y  nauczyc ie la , a p rzecież  poszły  za nim  ty lko  
jed n o s tk i.

Te in d y w id u a ln e  u zd o ln ien ia  re lig ijn e  jed n o s tek  w inno  uw zg lęd ­
n ić  d u szp as te rs tw o . N ie  m ożna oczek iw ać od  każdego  cz łow ieka  je d ­
n ak o w e j w y d a jn o śc i re lig ijn e j, choćby  w aru n k i życia  b y ły  te  sam e, 
inne  są  bow iem  p o te n c ja ln e  m ożliw ości re lig ijn e  poszczególnych  
jed n o s tek . Z ew n ętrzn e  oko liczności ich  ro zw o ju  w in n y  być w zię te  
po d  ro zw ag ę , a le  z uw zg lędn ien iem  ich  s tru k tu ry  p sych icznej.

IV . RELIGIJNOŚĆ MĘŻCZYZNY I KOBIETY

D uszpaste rs tw o  n ie  m oże zapom inać o różn icach  psych icznych , 
zach o d zący ch  pom iędzy  m ężczyzną i k o b ie tą , a  rzu tu jący ch  na  
w szy stk ie  dz iedz iny  życia , n ie  w y łącza jąc  życia  re lig ijnego .

M ężczyzna je s t b a rd z ie j sk ło n n y  do sto sow an ia  ab s trak c ji, do tw o ­
rzen ia  p o ję ć  ogó lnych , do s taw ian ia  sob ie  celów  od leg łych . Jeg o  sty l 
m y ś len ia  je s t  log iczno-fo rm alny . J e s t on ak tyw ny , tw órczy , p rzed s ię ­
b io rczy , p ro s to lin ijn y , zrów now ażony , a le  też  bardz ie j b ru ta ln y , g w a ł­
tow ny , zm ienny, b ezw zg lęd n y .'T e  różn ice  s tru k tu ra ln e  zn a jd u ją  sw ój 
w y ra z  w  jeg o  życiu  re lig ijnym . O n ch c ia łb y  posiadać  dok ładne lo ­
g iczne p o ję c ie  Boga. Jeg o  w y obraźn ia  re lig ijn a  n ie  je s t tak  żyw a,
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a tę sk n o ta  re lig ijn a  n ie  ta k  s ilna  i d la teg o  w ia ra  n ie  s tan o w i d la  
n iego  ta k ie j po trzeby , ja k  u  kob ie ty , a  p rzecież  je s t m ocniej u g ru n ­
tow ana.

Te różn ice  s tru k tu ra ln e  m uszą być uw zg lędn ione  w  d u szpaste rs tw ie . 
K azania  d la  m ężczyzn w in n y  po d k reś lać  racze j m om enty  logiczne, 
a  m niej sen tym en ta lne , spow iedź m ęska w inna  być  racze j k ró tk a  
i rzeczow a. O sob isty  zw iązek  m ężczyzny  z Bogiem  n ie  je s t w ew n ę trzn y  
i bezpośredn i, ja k  u  kob ie ty , a le  bardz ie j bezosob isty , a b s trak cy jn y .

Inna  je s t p sy ch ik a  kob ie ty . Je j m yślen ie  je s t b ard z ie j k o n k re tn e , 
zw rócone ku  szczegółom . O na m niej k ie ru je  się  ideą, a b ard z ie j 
in stynk tem , uczuciem . W  d z ia łan iu  je s t im pulsyw na, bezpośredn ia . 
W  je j duszy  s iln ie jszy  oddźw ięk  budzi dobro  i p iękno , n iż  p raw da . 
Bóg n ie  je s t d la  n ie j taić p rob lem atyczny , ja k  u  m ężczyzny. O na go 
po jm u je  bardz ie j an tropo log iczn ie , w  sposób  p ro s ty , n ie  ty le  jak o  
n ieskończoną isto tę , ile jak o  dobrego  ojca, k tó ry  n ad  n ią  roz tacza  
opiekę. O na m ocno odczuw a w łasną  n iew y sta rcza ln o ść  i po trzeb ę  
w yższej pom ocy, bardz ie j n iż  m ężczyzna zdo lna je s t do m iłośc i i o d d a ­
n ia  się Bogu, bo to  odpow iada je j n a tu rze . In te lek tu a ln a  podbudow a 
je j re lig ijn o śc i je s t s łaba  —  je s t to  racze j re lig ijn o ść  p rak ty czn a , 
trad y cy jn a , zasp o k a ja jąca  po trzeb y  serca , nastro jo w a .

S tąd  p ły n ą  w niosk i d uszpaste rsk ie : - inne  w inno  b y ć  n auczan ie  
kob ie t p rzez  k azan ia  i k o n feren c je  re lig ijn e , inny  apel do w oli, in n a  
w spó łp raca  w  życiu  kościelnym , inne też  p ra k ty k i re lig ijn e , gdy  
chodzi o tow arzyszące  im akceso ria .

V. PSYCHOLOGIA APOSTOLSTWA RELIGIJNEGO

C hrześcijań stw o  rozszerzy ło  s ię  dz ięk i n au czan iu  i p rzez  p rzyk ład  
życiow y. O bie te  m etody o p ie ra ją  się  n a  za łożen iach  psycho log icz­
n ych  i obie nad a l pozosta ły  k lasyczne.

A. N a u c z a n i e .  „Posłał m nie, abym  g ło sił ew an g elię  u b o ­
gim " —  ta k  o k reś la ł sw e zadan ia  Jezus C hrystu s. N ie  n a rzu ca ł sw ych  
pog lądów  siłą, ja k  to  później czynił islam , n ie  s to sow ał gróźb, n ie  
o g ran icza ł się  do p odan ia  sw ych  nakazów , a le  w y ja śn ia ł je , naw o ły w ał 
do rozw agi, w sp ie ra ł p rzypow ieściam i, po lem izow ał z faryzeuszam i, 
p ię tn o w ał n iew łaśc iw ą  p o staw ę  re lig ijn ą  czy m ora lną . Sw ą m isję  
n au czy c ie lsk ą  uw aża ł za ogrom nie w ażną, skoro  p o św ięca ł je j ty le  
czasu. U rok  jeg o  n au czan ia  m usia ł być w ie lk i, sko ro  o n im  m ów iono, 
że „n ik t ta k  n ie  nauczał, ja k  on". T ak ró w n ież  p o stęp o w ali A p o sto ­
łow ie. U stanow ien ie  k a tech u m en a tu  w  sta ro ży tn y m  K ościele, p ro w a ­
dzen ie  o bow iązu jące j k a tec h izac ji dziec i i do ro słych , p raw o  koście lne , 
p rzep isu ją ce  g łoszen ie  k azań  w  k ażd ą  n ied z ie lę  i w  św ię ta  —  św iadczy
o tym , ja k ą  w ag ę  p rzy p isu je  K ośció ł n auczan iu . Jed n o cześn ie  o zn a ­
cza to, że K ośció ł u w aża życie  re lig ijn e  za ak t w o ln e j w oli, że  cz ło ­
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w iek  dochodzi do  u zn an ia  p raw d  re lig ijn y ch  n a  drodze  poznania , 
ro zw ag i rozum ow ej i d o b row o lnego  ich ak cep to w an ia .

T ak a  p o s taw a  po d su w a ró w n ież  w n iosek , że n au czan ie  m a być 
tak ie , b y  o siąg n ę ło  sw ój cel, to  jes t, b y  słuchacza  p rzekonało , b y  go 
sk ło n iło  do p rz y ję c ia  p o d aw an y ch  p raw d  i b y ło  zdo lne w yw ołać  
w o ln y  czyn. A le  w  ty m  w y p ad k u  n au czan ie  m usi s ię  liczyć z p raw am i 
p sy ch ik i ludzk ie j, b y  sposób  p o d aw an ia  p raw d  p o d  w zględem  fone­
tycznym , g ram atycznym , log icznym  i dyd ak ty czn y m  b y ł w łaśc iw y , by  
słu ch aczy  n ie  nuży ł, n ie  m ęczył, a le  p o c iąg a ł i p rzem aw ia ł do p rzek o ­
nan ia . P raw a w ym ow y  i d y d a k ty k i m a ją  tu  sze ro k ie  zastosow an ie . 
D ochodzi ty lk o  je szcze  je d e n  m om ent w n au czan iu  re lig ijnym , k tó ry  
w  n au czan iu  św ieck im  od g ry w a ro lę  d rugo rzędną , a  m ianow icie  o so ­
b is te  p rzek o n an ie , w ia ra  w  g łoszone p raw dy , czynne opow iedzen ie  się  
za nim i, jak ie ś  ich  śc iśle jsze  p o w iązan ie  z życiem  osobistym . S tw ie r­
dzen ie  słow a przez  czyn je s t sw o is tym  k ry te riu m  praw dziw ośc i g ło ­
szonych  nauk .

B. P r z y k ł a d .  Ż ycie re lig ijn e  n ie  je s t ty lko  poznaniem , sp ek u ­
la c ją  m yślow ą, a le  czynnym  u za leżn ien iem  człow ieka  od Boga. Samo 
p o zn an ie  n ie  w y cze rp u je  re lig ii, choć w y sta rcza  w  dziedzin ie  czysto  
n au k o w e j czy filozoficznej. J e s t ono ja k b y  s tad ium  w stępnym  ak tu  
re lig ijn eg o , od k tó reg o  n ieo d łączn y  je s t czyn, n a  ja k i sk ład a  się 
w ola, uczucie  i dz ia łan ie . T eo re ty zo w an ie  w  dziedz in ie  w ia ry  n ie  
w ysta rcza . D la tego  m oże s ię  zdarzyć, że ludzie  in te ligen tn i, n ie raz  
w y b itn ie  w y k sz ta łcen i zn a ją  d ogm aty  re lig ijn e , a  pozosta li n iew ie ­
rzącym i, p on iew aż  ich  czyn n ie  d o sto so w ał się  do  m yśli, n ie  w zm ocnił 
je j i poznan ie  p ozosta ło  w  sferze  ab s trak cy jn e j.

P łyną  stąd  w ażne w sk azan ia  d la  duszp as te rs tw a . N ie m oże ono  po ­
zostaw ać  w  sferze  nauczan ia , in s tru o w an ia , dow odzenia , apo logetyk i. 
P rzekonan ia  re lig ijn e  w in n y  znaleźć sw ój w y raz  zew n ętrzn y  i przez 
czyn  w in n y  być  ja k b y  zw ery fikow ane . P ra k ty k i re lig ijn e , udział 
w  życ iu  litu rg icznym  K ościoła, p rzy n a leżn o ść  do o rg an izac ji re l ig ij­
n y ch  w zm acnia i p o g łęb ia  sam o życie  re lig ijn e . O no bow iem  n ie  je s t 
ty lk o  ideą, d o k try n ą , a le  życiem , czynem  i tru d n o  pow iedzieć, gdzie 
k o ńczy  się m yśl, a zaczyna czyn. N ow sza psycho log ia  m ocno ak cen ­
tu je  zw iązek  pom iędzy  poznan iem  a działaniem , pom iędzy te o r ią  
a p rak ty k ą . N ie  ty lk o  po zn an ie  w a ru n k u je  po w stan ie  czynu, n a d a je  
m u k ie ru n ek  i siłę  dz ia łan ia , a le  i odw ro tn ie , czyn jak b y  cofa się 
w stecz, zw raca  się  k u  m yśli, czyn i ją  jaśn ie jszą , g łębszą, jak b y  w ro ś­
n ię tą  w p sychofizyczny  u s tró j człow ieka, bo w y rażo n ą  przez  czyn 
zew nętrzny . »O brona p rzed  scep tycyzm em  re lig ijnym , p rzed  w ą tp li- ' 
w ościam i, sk rupu łam i, to  n ie  ty lk o  lek tu ra , d y sk u s ja , d o c iek an ie  te o ­
re ty czn e , a le  tak że  czyn, go rliw ość , pośw ięcen ie  re lig ijn e . „K ato lik  
n ie p ra k ty k u ją c y ” je s t ty m  sam ym  n a  drodze do u tra ty  w iary , p o n ie ­
w aż  p o zo staw an ie  o sob istych  p rzek o n ań  re lig ijn y ch  w  sferze czysto  
poznaw czej, ideow ej pozbaw ia  je  siły  życiow ej i podw aża pew ność
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podm iotow ą. Sens p ra k ty k  re lig ijn y ch  n ie  po lega  ty lk o  n a  ich u ja w ­
nian iu , n a  m an ifesto w an iu  p rzyna leżnośc i cz łow ieka  do p ew n e j g ru p y  
re lig ijn e j, do K ościoła. O ne jak b y  co fa ją  się  w  głąb , z w raca ją  się  k u  
przeżyciom  w ew nętrznym , p o tęg u ją  ich siłę  i u trzy m u ją  w  nap ięc iu . 
P rzek o n an ie  re lig ijn e , zam an ifestow ane zew nętrzn ie , p rze tw o rzo n e  
w  czyn, s ta je  się  sam o żyw sze, siln ie jsze  i n a b ie ra  w ew nętrzne j, 
ideow ej siły . W y k o n u jąc  zew nętrzne  a k ty  re lig ijn e , np. sk ład a jąc  
ręce , w ym aw ia jąc  słow a m odlitw y, człow iek  tym  sam ym  sk u p ia  się  
duchow o, oczyszcza sw e se rce  i w zm acnia w olę, a  jego  m yśl re lig ijn a  
s ta je  się ja śn ie jsza  i p rzekonyw ająca .

VI. ROLA NAUK PSYCHOLOGICZNYCH W  DUSZPASTERSTWIE

U w zględn ian ie  m om entów  psycho log icznych  w  du szp as te rs tw ie  
zak ła d a ją  w rodzone  uzdo ln ien ia  w  tym  k ie ru n k u , specyficzny  zm ysł 
w czuw an ia  się  w  po trzeb y  i m o tyw y  psych iczne  odb io rcy  i ich 
u w zg lędn ian ia  w  dzia ła lności d u szpaste rsk ie j. Życie, p ra k ty k a  d u sz ­
p a s te rsk a  u staw iczn ie  je  k sz ta łc i i rozw ija . A le obok  ty c h  osob istych  
luźnych  dośw iadczeń  p o trzeb n a  je s t syn te tyczna , a  n ie ra z  i sy s tem a­
ty czn a  w iedza  o człow ieku, o jego  n a tu rze , o p raw ach  rząd zący ch  jego  
psych iką . To znów  w ym aga opanow an ia  p ew nych  gałęz i n a u k  p sy ch o ­
logicznych.

a) P s y c h o l o g i a  o g ó l n a  do sta rcza  po d staw o w y ch  w iad o ­
m ości o życiu  psych icznym  człow ieka. W  d u szp as te rs tw ie  n ie  chodzi
0 szczegółow e opanow an ie  całego m ateria łu , lecz o pew ne  sp ec ja ln e  
zagadn ien ia , k tó re  jed n ak  są  k luczow e w  p sy cho log ii ogó lnej, a  m ia ­
now ic ie : ja k a  je s t h ie ra rc h ia  ak tów  psych icznych , ja k ą  o d pow iedz ia l­
ność człow iek  za n ie  ponosi, ja k i je s t w  ich p o w stan iu  u dz ia ł jego  
w o li i ja k  m oże n a  n ie  oddziałać. J a k ie  a k ty  psych iczne  w y s tęp u ją  
w  życiu  m oralnym  i re lig ijnym , ja k a  je s t ich  s tru k tu ra . C zy w y o b ra ­
żen ia  i uczucia  s tan o w ią  sk ładow ą ćzęść ak tów  re lig ijn y ch , czy  też  
na leży  je  uznać  za obciążen ie , a n aw e t za zn ieksz ta łcen ie  życia  re l i­
g ijnego , a  w te d y  .w jak im  ch arak te rze  one  w y stęp u ją . G dzie kończy  
się ilu s tra c ja  w y obrażen iow a ak tu  re lig ijn eg o , czym  są jego  ze­
w n ę trzn e  akceso ria , a  n a  czym  po lega  jego  is to ta . N iem al n a  każdym  
k ro k u  n a tra fiam y  n a  fundam enta lną  k w estię  s to su n k u  duszy  do c ia ła
1 n a  p y tan ie , ja k a  je s t ro la  p ie rw ias tk ó w  cielesno-zm ysłow ych  w  ży ­
ciu  duchow ym  człow ieka.

N ie m nie jszą  w ag ę  p o siad a  sp recy zo w an ie  s tro n y  e ty czn e j czy ­
nów  ludzkich , ro zg ran iczen ie  ich sfery  zm ysłow ej, ro zw ija jące j się  
z m echan iczną  koniecznością , od s tro n y  duchow ej, m ające j już  w y ­
raźn e  oblicze m oralne . N ie  je s t to  sp raw a  ła tw a, gd y  się  zw aży, 
że popędy , a n aw e t od ruchy , leżą u podstaw  każdego  w olnego  czynu. 
Ich g ran ice  są  p łynne, a p rzecież  czyn  je s t ca łośc ią  p sych iczną  o je d ­
n o lite j, choć złożonej s truk tu rze .

I jeszcze  jedno . Je s te śm y  sk łonn i u p a try w ać  w  człow ieku  is to tę
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rozum ną. A le  p sy ch o lo g  w ie, że cz łow iek  to  n ie  ty lk o  in te lig en c ja , 
a le  tak że  popędy , uczucia , n am ię tn o śc i i n a s tro je , że w ie le  czynów  
b ie rze  sw ój p o czą tek  ze źródeł, k tó re  w yw odzą  się  z p ro cesó w  b io ­
log icznych , ja k  z se k re c ji g ruczołów  d o k rew n y ch  itp . P odobn ie  a k ty  
w o ln e j w oli, w y ro słe  z p rzem yślen ia , k ry ją  w  sob ie  jeszcze  inne  
e lem en ty .

b) P s y c h o l o g i a  r o z w o j o w a  m ów i o stopn iow ym  k sz ta ł­
to w an iu  się  osobow ości człow ieka, o je j s tad iach  rozw o jow ych . P ro ­
ces te n  trw a  n iep rze rw an ie  p rzez  ca łe  życie . D zielim y go w praw dzie  
n a  dziec iństw o , m łodość, w ie k  d g jrza ły  i s ta ro ść , a le  g ran ice  ty c h  
okresów* ro zw o jo w y ch  są  p ły n n e , a  p rze jśc ie  p raw ie  n ied o s trzeg a ln e , 
ho d o p ie ro  z p e rsp e k ty w y  dłuższego  czasu  m ożna stw ie rd z ić  różn ice, 
k tó re  s topn iow o  n a ra s ta ły . P ro cesy  rozw o jow e o b e jm u ją  s fe rę  c ie ­
le sn ą  i p sy ch iczn ą , pom iędzy  n im i zachodzi ja k a ś  ró w n o leg ło ść  w  ro z ­
w oju , a le  je s t o n a  w zg lędna, bo gdy  cz łow iek  zn a jd u je  s ię  jeszcze 
w  p e łn y m  ro zw o ju  p sy ch iczn y m  i dosk o n a li się  (po 40 ro k u  życia), 
to  je g o  o rgan izm  ę ie le sn y  w ch o d z i ju ż  w  fazę pow o lnego  o słab ian ia  
s ił i ro zk ład u . P o zo sta je  zaw sze  to  sam o n iezm ienne, św iadom e sieb ie  
ja  ludzk ie , a  p rzec ież  jeg o  czynności p sy ch iczn e  u le g a ją  pew nym  
przeob rażen iom , bo jeg o  m yślen ie , p o p ęd y  i w o la  w y k azu je  pew ne  
w łaśc iw o śc i d y nam iczne  ty lk o  w  p ew n y ch  o k resach  czasu. D usz­
p a s te rs tw o  m usi s ię  liczyć  z ty m i w łaśc iw ośc iam i i s to sow ać  odpo ­
w ie d n ie  m e to d y  n au czan ia  i w y ch o w y w an ia  re lig ijn eg o  w  m yśl z a le ­
cen ia  św. P aw ła: „K iedy  by łem  dzieck iem , m yśla łem  ja k  dziecko 
i by łem  k a rm io n y  ja k  dziecko , a  k ied y  s ta łem  się  d o ros łym  m ężczyzną, 
w y zby łem  s ię  tego , co by ło  w e  m nie dziec ięcego".

ZapeW ne, że sak ram e iity  św. p o zo s ta ją  jed n ak o w e  d la  w szystk ich , 
a le  ich  w y ja śn ia n ie , p rzy g o to w y w an ie  do ich  p rzy jęc ia  je s t in d y w i­
dua lne , zw iązane  z w iek iem , z poziom em  w y k sz ta łcen ia , o czym  n ie  
m oże zapom inać  d u szp as te rs tw o . W  te j dz iedz in ie  p sy ch o lo g ia  ro z ­
w o jo w a  m oże oddać  duże usług i.

c) P s y c h o l o g i a  w y c h o w a w c z a  m ów i o z jaw iskach  
p sych icznych , to w arzy szący ch  p ro ceso w i w y ch o w an ia  cz łow ieka  
i w  o p a rc iu  o zn a jom ość  p raw  p sy ch ik i ludzk ie j w y su w a  p o s tu la ty  
tak ieg o  o d d z ia ły w a n ia  w y ch o w aw cy  n a  w y ch o w an k a , b y  p roces ro z ­
w o jo w y  człow ieka  do b rze  p rzeb ieg a ł. W y ch o w an ie  re lig ijn e  czło­
w iek a  s tan o w i w łaśc iw y  cel p ra c y  d u szp as te rsk ie j i rządzone  je s t 
podobnym i p raw am i ja k o  jed en  z dz ia łów  w y ch o w an ia  w  ogóle. 
P raw a  pam ięci i zapom inan ia , zd o b y w an ie  d o b ry ch  naw y k ó w  czy 
u su w an ie  na łogów , p ra w a  w zruszeń  i n am ię tn o śc i są  te  sam e, p o ­
do b n ie  ja k  i zasad y  o b co w an ia  z ludźm i. C złow iek  w  po d o b n y  spo­
sób p o zn a je  i re a g u je  n a  p o d n ie ty , n ieza leżn ie  od tego , czy  te  są  
n a tu ry  re lig ijn e j, czy  n au k o w ej. P ro cesy  p sych iczne  są  jednakow e, 
choć ich  p rzedm io ty  i ce le  są  różne.
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d) P s y c h o l o g i a  s t o s o w a n a ,  a  zw łaszcza c h a r a k t e -  
r  o 1 o g i a m oże oddać  w  duszp as te rs tw ie  pew n e  usług i, gdyż p ro ­
w adzi do lepszego  zrozum ienia  cz łow ieka  konk re tn eg o , je d n o s tk o ­
w ego , rep rezen tu jąceg o  p ew ien  ty p  osobow ości o szczególnym  w y p o ­
sażen iu  psychicznym . P rzy  pom ocy t e s t ó w  b ad an e  są  bądź  p o ­
jed y n cze  u zd o ln ien ia  cz łow ieka  (testy  pam ięci, w y ob raźn i, m yślen ia , 
in te ligencji), b ądź  jego  c h a ra k te r  i osobow ość (testy  R orschacha, 
M u rray a , TAT, Szondiego). T es ty  w  dzisiejszym  u k ład z ie  n ie  są  
idealnym  środk iem  odszyfrow an ia  duszy  ludzk ie j i ch y b a  n ig d y  nim  
n ie  będą, bo życie  duchow e człow ieka  je s t zby t g łębok ie  i ta jem nicze, 
b y  m ożna je  by ło  schem atyczn ie  u jąć , b y  dało się w  p e łn i u jaw n ić  
p rzy  pom ocy p y tań  'czy  jak ich ś  skom plikow anych  zadań  podanych  
do w y k o n an ia . M im o to  m ogą one  oddać duże usług i, bo w ydobędą  
n a  ja w  pew ne  dom inu jące  d ążen ia  p sy ch ik i czy w sk ażą  n a  b rak i 
w  je j uzdo ln ien iach  i u ła tw ią  zasto sow an ie  w łaśc iw y ch  środków  
w ychow aw czych .

e) P s y c h o l o g i a  s p o ł e c z n a .  D uszpasterstw o , acz n a s ta ­
w ione n a  p racę  re lig ijn ą , je s t dz ia ła lnośc ią  spo łeczną  i w inno  się  li­
czyć z p raw am i życia  społecznego . U spo łeczn ien ie  cz łow ieka  je s t 
w arunk iem  rozw o ju  jeg o ' indyw idualności, choć rozw ój dążeń  sp o ­
łecznych  n ie  zaw sze u k ład a  się  h a rm o n ijn ie  z dążen iam i osobistym i. 
W  s to sunkach  spo łecznych  człow iek  n ie raz  n ak ład a  „m askę", s ta je  
się jak iś  inny, chce się pokazać, zaim ponow ąć, w y k o n u je  czynności, 
k tó ry ch  n ie  spełn iłby , gdyby  się n ie  liczy ł z op in ią  pub liczną . G dy 
w y stęp u je  grupow o, za jm u je  inną  postaw ę, u lega  w p ływ om  środo ­
w isk a  spo łecznego . Ż ycie re lig ijn e  je s t osob iste , a le  te ż  ro zg ry w a  się  
w  p łaszczyźn ie  spo łecznej i rządzone je s t w ted y  p raw am i socjo lo-. 
gicznym i. S połeczna je s t też  dzia ła lność  K ościoła i k ażd y  człow iek 
w łączony  je s t w  ram y  ja k ie jś  społeczności, co zaznacza s ię  n iew ą tp li­
w ie n a  jeg o  osob istym  życiu  re lig ijnym .

f) P s y c h o l o g i a  g ł ę b i  m oże rów n ież  oddać du szp aste rs tw u  
duże usługi. P sychoana liza  Freuda, skąd  w yw odzą s ię  różne  k ie ru n k i 
p sycho log ii g łęb inow ej (A dler, Jung , F rank i, B achelard), posiada  
w praw dzie  (założenia m a teria lis tyczne , a le  je j p u n k t c iężkości leży  
gdzie indziej, a m ianow icie  w  now ej in te rp re ta c ji d y nam ik i p sych ik i 
ludzk ie j. N ow ość po lega  n a  w y k ry c iu  stosunków  g en e ty czn y ch  p o ­
m iędzy konflik tam i uczuciow ym i a pew nym i dążeniam i 'o sob istym i. 
D aw ne, zw łaszcza w czesnodziec ięce  p rzeżycia  uczuciow e p o zo sta ją  
n ad a l w  św iadom ości n ie  ty lk o  pam ięciow o, ja k b y  s ta tyczn ie , a le  
dynam icznie , są  nada l cżynne, choć w  inne j postac i, p on iew aż  u ru r 
chom iły  au tom atyzm y i d z ia ła ją  s iłą  determ inizm u, w y w o łu jąc  n ie ­
rów now agę, dezo rgan izac ję  życia  psych icznego . Są to  w ie lo rak ie  
u razy , k om pleksy  p sych iczne  różnego  pochodzenia , a le  zaw sze p o ­
w o d u jące  różne  o tam ow ania  psych iczne , a  n ie raz  i fiz jo log iczne. Tym  
sam ym  psycho log ia  zw róciła  uw ag ę  n a  podśw iadom ość, w sk azu jąc  na
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n ią  ja k o  n a  źród ło  w ie lu  czynów  ludzkich , k tó re  do tychczas b y ły  
inacze j w y jaśn ian e .

Z apew ne, że n ie  m ożna rozszerzać  zby tn io  zasiągu  p o dśw iado ­
m ości i  p rzecen iać  je j  ro li w  p o w staw an iu  czynów  ludzkich , gdyż 
p ły n ie  s tąd  n iebezp ieczeństw o  zm echan izow an ia  p sy ch ik i i obn iżen ia  
o d p o w ied z ia ln o śc i cz łow ieka  za czyny. Z ac ie ra  s ię  też  różn ica  p o ­
m iędzy  stanem  norm alnym  a n ienorm alnym . A le ta k a  in te rp re tac ja  
n ie  je s t je d y n a  i kon ieczna . S łuszny  je s t n a to m ia s t w niosek , że w  czło­
w ie k u  is tn ie ją  s ta n y  u razow e, kom pleksy  psych iczne , że oddzia ływ a 
podśw iadom ość n a  d zia ła lność  św iadom ą człow ieka  i że z ty m  należy  
s ię  liczyć w  d u szp aste rs tw ie .

g) P s y c h o p a t o l o g i a .  J a k  inne  p rze jaw y  życiow e, podob­
n ie  życie  re lig ijn e  i m o ra ln e  n ie  je s t w o ln e  od  anom alij, u leg a  choro ­
bom  i zboczeniom , po d d an e  je s t w pływ om , k tó re  po w o d u ją  jego  
o dchy len ie  od norm y. T akim i z jaw iskam i są  cho rob liw e  h a lu cy n ac je  
i z łudzen ia , w y s tę p u ją c e  jak o  w iz je , m an ie  i fob ie  re lig ijn e , różne  
form y d e p re s ji re lig ijn e j, fa łszyw e eg za ltac je , p ro w ad zące  do 
pseudom istycyzm u, sk ru p u ły  m ora ln o -re lig ijn e , to  znów  odm iany  h i­
s te rii. P od  pozoram i re lig ijn o śc i m oże s ię  k rzew ić  n iezd ro w y  erotyzm . 
D uszpaste rz  w in ien  je  znać, b y  n ie  dać  s ię  zw ieść fa łszyw ym  pozorom  
po b o żn o śc i i za  p raw d z iw ą  m o n e tę  n ie  b ra ć  tego , co je s t racze j cho­
ro b liw y m  n a ro s tem  i z jaw isk iem  n ieno rm alnym . M ogą one  w y ra s tać  
z p rzek o n an ia , a le  też  ich źród łem  m oże b y ć  u raz  psych iczny , fa łszyw y  
k ie ru n e k  w y ch o w an ia , dz iw na p o s taw a  p sy ch iczn a  cz łow ieka w obec 
rzeczy w is to śc i, k u lm in u jąca  w  tw o rzen iu  pew n y ch  syn tez  św ia to ­
p o g ląd o w y ch  itp.


